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„  P Y T  K I E :  CO TO P O L S K A ?  '
M f f ,  O. CÓŻ SU* S P I E R A Ć ! .  

SP K (jBIT.I( I E  W Y  Z A  P O L S K Ę  L A T A M I  U M IE R A Ć
i  n i e  s t r a c i ć  N a d z i e i , n i e : z h a ń b i ć  $ j e  t r w o g a M
L C Z Y Ć  T Y L K O  N A  BOGA, W IĘ C ,E J  N A  N IK O G O ,
I  T C H N 4 W  T C H N Ą Ć  S W O J A  W I A R Ę  W  T Y S I Ą C E ,  W  M IL IO N Y ,  
W P L E Ś Ć  D Z IE C I, W N U K I  D A L E J  W  S W Ó J  A K O R D  S Z A L O N Y  — 
T A K  K O C H A Ć ! . . .

W  T YM  J E S T  P O L S K A !  U T Y M  J E J  H A S Ł O  Ś W I Ę T E ! . ' . .
A n to n i  Bor/iiAmcski.

STEFAN M EBUDEK

Masoneria z żydostwa rodem
V \s k az y w a n ie  na ścisły związek 

masoner i i  z ż y d o s t w e m  należy do 
najboleśnie jszych za rzu tó w ,  jakie 
m ożna  po s tawić  „bsae tw u  u cz y n ­
nych RTab;|.rzy". W ieie ścierpią.  da- 
rL|kb ale tegb za rzu tu  s t r aw ie  nie 
mogą,  p rzys ięga jąc  się na wszy s tk ie  
..s\ iętości" (masońskie  oczywiście) ,  
h  wo luom i | |a r s (AN o z ży d am i  nigdy 
nic wspólnego nie miało.

Św ieżo  tL,u ^ j e icc pas jonujący t e ­
mat,  dzięki n i es t rudzonemu b a d a ­
czowi  dzie jów i machinacj i  „braci" ,  
di'- K, M. M o ra w sk ie m u  s p o p u l a r y ­
z o w a n y ^  zos tał  podczas  s łw m eg o  
„ tygodnia  an tym asonsk iego"  w Kra

kow ie  i w  dyskusji ,  jaka  z tej o k a ­
zji w świecie  n a u k o w y m  i publ icy­
s tyce  na dobre  rozgorzała .

Za in ter es owan i  . .bracia" zaciekle 
bronili po w ie-dzmy , ,aryjskości“
masoner ii ,  publiczni e o d ż e gn y \v;a I i 
się od kompromwMącego  —  mimo- 
w szy s tk o  —  rodow odu  ż y d o w s k i e ­
go.

P r a g n ę  do tej w ażn ej  dyskusii  
sk rom nie  dorzucić  kilka f a k tó w  na 
rzecz  t ezy  lącznoścjfimasonerii  ż;życ 
do^twem.

•We w rz eśn iu  $ 3 7  r. zw ie dza łem  
muzeum  sin ty na sońskie  w Pussel -  
d u f i e  ( F i e im a u r e r m a s e u m  in Diis-



S tr .  2 M Ł O D Y N A R O D O W I E C Nr 2 (79)

seldorf),  jedno z cz terech,  obok Er-  
langen,  C hem ni tz  i H a n n o w eru ,  t e ­
go ty p u  m uzeów .  (Obszerniej  p i sa­
ł em  o t y m  w  „W a r s z .  Dz.  Nar .“ , w  
art- „G d y  z w ie d z a ł e m  loże masoń-  
ski e“ , Nr  269 z 30 w rz eś n i a  1937 r.).

W  m u zeach  tych  zg romadzono

w o d ó w  r z e c z o w y c h  nie s łyszel iśmy 
za rz u tów .  S ą  one au tentyczne .

Symbol ika  w  każdej  ideologii od ­
g r y w a  w ie lką  i najczęściej  nie p rz y  
p a d k o w ą  rolę.

D o b ó r  odpowiednich,  w łaśc iw ie  
ducha  idei od zw ie rc ied la ją cych  sym

Sym bole „niem ieckich" lóż: Ś w ią ty n ia  Salom ona, a rk a  przym ierza,  świecz­
n ik  s iedm ioram ienny .

dużo autentycznego m ateriału  do­
wodow ego, świadczącego co naj­
mniej o bliskości symboliki masoń­
skiej ze św iatem  żydowskim.

Reprodukowane przez nas na fo­
tografiach przedm ioty  kultu m asoń­
skiego, znalezione w  lożach nie­
mieckich, mówią same za siebie.

Dlaczego w łaśn ie  w  symbol ice  
'wolnomularskie j  t a k  zasad niczą  r o ­
lę o d g r y w a  l egenda o budo wie  świą  
tyni  Salomona ,  k o ro n a  tegoż k ró la  
Sa lom ona ,  a r k a  p rz ymie rz a ,  s ied­
m io ram ien n y  świecznik ,  sześciora-  
m ie n n a  gw iazda,  s ł o w a  hebrajskie,  
o ł t a r z  k adz ie lny  itp. p rz ed m io ty  
kultu- masońskiego.

P r z e c i w  p r a w d z iw o ś c i  t y ch  do-

boli s t anow i ł  i s t anow i  z a w s z e  po ­
w a ż n ą  t roskę  ru c h ó w  ideowych,  
grup,  c z y  n a w e t  maleńkich ze spo ­
łów.

C z y  np. dla n a r o d o w c a  polskiego 
oboję tną  r z e c z ą  b y ł o b y  uż y w an ie ,  
jako symbo lu  s iedmioramiennego 
świecznika ,  zamia s t  m iecza  C h r o ­
b re go  ?

O znaczen iu  symbol i  m ów i  też 
coś  niecoś  i u s t a w a  o o d zna kach  i 
m un durac h,  k t ó r a  uzależnia  u ż y w a ­
nie s ym bo l ic znych  odznak,  aż do u- 
zy sk a n ia  ze zw olen ia  w ł a d z  admini­
s t racyjnyc h .

W  symbol ice  świadomie ,  c z y  nie­
świadomie  odbi ja się duch zespołu 
dominującej  ideologii.
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S ym bol ika  m aso ń sk a  jest  na- 
w s k r o ś  ży d o w sk a .

Nic z r e sz t ą  dziwnego,  w y s t a r c z y  
za j rzeć  do „Internąt ionałes  Frei -  
m au re r l e x ik o n “ E. Lennhoffa  i O. 
P o s n e r a  (Almathea  - Ver lag,  Zti- 
r ich - Leipzig  - Wien,  1932), b y  w

ar ty k u le  „Ż ydz i“ (Juden) zna leźć  in­
formacje  o zna jdujących  się już w  
1723 roku w  spisach lóż masońskich 
n az w is k a  ży d o w sk ic h  nie tylko 
w ś r ó d  cz ło nków ,  ale i na  k ie ro w ni ­
cz ych  s tanow iskac h ,  jak np. mis t rz  
Delvalle.

„A ndreasir ie is teftem pel“ (5 stopień), W ie lka  Loża K ra jo w a  w o lnom ula rs tw a
niemieckiego).

To  sam o źródło  donosi,  iż w  1732 
r. niejaki Henley,  „ m ó w c a  ul iczny11, 
w y s t ę p o w a ł  publ icznie w  Anglii 
p rzec iw k o  ż y d o m  - masonom.

W  łożach niemieckich zn a n y  by ł  
p rą d za  ich odżydzen iem!

C zys to  ż y d o w s k a  loża Bnai  Bri th 
o d g r y w a  w  masoner i i  t ak  p r z e m o ż ­
ną  rolę,  że  musi  się to z  n a t u r y  r z e ­
c z y  odbi jać na  duchu całego w o lno ­
m u la r s tw a .  .

Św ieżo  u jaw n io n y  w s t r z ą s a j ą c y  
fakt  u d a rem n ien ia  L e lew e low i  p rz ez  
m a s o n ó w  p rz yjęci a  os tatn ich  S a k r a  
m e n t ó w  Ś w ię ty ch  n a  łożu śmierci  
m ów i  j a s k r a w o  o w r o g o  ; ą ł ł | ^ i r ^  
śei jańskłej  po s t aw ie  lóżvo  śbśAl*

„Meistertempel" (3 stopień, W iel­
ka Loża Krajow a wolnomular­

stwa Memieftfeieg*ój.
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W  opinii sp o łeczeńs tw a  polskiego 
ocz ys zczan ie  masoner i i  z zarzutu  
ro d o w o d u  H ydow sk iego  jes t b e z n a ­
dziejne.

Pop a t r zc i e  na s iedmiora inieimy 
świecznik ,  sze śc io ramienną g w i a z ­
dę, świątynię  Salomona  i a rkę  p r z y ­
mie rz a  —  a zrozumiecie  wiele!

S T A N  IS  {/JM P I E Ń K O W S K I

cFuria dlódorm & ntatz
Żydzi, syn a  mojego zabili. Bezsilna  
W  k r z y k u  m a tk i  zran ione j  śpi zemsta', mogilna.

K to  ja  zbudzi!  O, Polsko! Oto krw a w a  chusta.
Tu  o s ta tn im  tchem  drża ły  konająee usta.

Dziecko moje. Za s tra s zn y m  poszedł krzyżem  Cli rys i  a, 
K a m ie n ia m i  ubiła  go siła n ieczysta.

J ę k ie m  z dzw onnic  mi d zw on ią  dzwonuo dz iconów "dźw ięki ,  
Polsk i  kam ień  go zabił, a z ży d o w sk ie j  ręki.

K to  m i  pomstę, za syn a  po weźmie  — kto  d u m n y ? . . .
N ie  f u r k a ły  Ba torych  proporce  u tru m n y .

S ka m ien ia ła  m a tc zyn a  u  gjrobu rozterka,
S zu m ią  brzozy, na brzozach wróbli se jm ik  ćwierka.

Jedno  ty lk o  tu serce rozdarte  na strzępy,  
śn i j ,  s yn u !  że to orli g w izd  i s zum ią  sępy.

WalKa z zalewem żydowskim 
w Polsce

W  zw ią zku  z obradam i bu d że to w y­
m i  S e jm u  Polskiego toc zy ły  się o ży ­
wione- d y sk u s je  i po lem ik i  •na os ta t­
niej: sejmou-ej kom is j i . 'budżetow ej.

Na-juardziej .•znam iennym  głosem  
był  re fera t§  posła W ojc iechow sk iego , 
k tó ry  zam ias t  sp raw am i p o l i ty k i  i bu 
dże tu  za ją ł się szczególnie kwestia, ż y ­
dow ską  w -P o lsce , dom agając  sic roz­
w iązan ia  te j  p a k w e j  spraw y, na jw aż­
n ie jsze j  w  bieżącej chwili dla Narodu.

P o d a je m y  na jcharak l  ery  s tyczn ie  j- 
szp w y ją t k i  z iego  przemówienie!,: 

„Jeżeli chodzi o s tosunek  młodzieży  
do kw es t i i  .żydow skie j,  to oczyiuiście

Rząd po lsk i  m u s i  stosować represje  
przeciw  ty m ,  A tórzy  przekracza  ją do­
zwolone granice ■wałki po/itytżznej i e- 
konom iczne j  z  żydam i.  A le  ży d z i  m u ­
szą pam iętać, że ami l lząd  polski,  m ii  
społeczeństwo n ig d y  n ie  mogą. zap o m ­
nieć o ty m ,  ze te w y b r y k i  są p o pe łn ia> 
ne przez nasze dzieci, naszą  krew  i n a ­
szą nadzieję. M im o  w sze lk ie  po tęp ie ­
nia i represje  młode poko len ie  'zamsze' 
je s t  i będzie bliskie, naszem u  sercu“.

Do m n ie jszośc i  narodowych, na leży  
zastosować zdan iem  posła Wojcieehoig-  
skiego ty lk o  jedną  p o l i ty kę :  „stosunek  
m nie jszośc i  jgs t  bezpośrednio opar ty
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na a b so lu tn ym  uznan iu  suwerenności i 
nadrzędności Państwa.

„Łączenie się m nie jszości w  blok-i, 
k tóre  m ia ły b y  per trak tow ać  z rządem,  
je s t  faką  sam a zdrada  Państwa, ja k  
uciekan ie  się pod opiekę obcych p o ­
tencji".

„Zagadnienie kw es ti i  ż yd o w sk ie j  
jh$.t spowodowane nie  ty lk o  pradam i  
a n ty se m ic k im i ,  idą cym i przez  Europę  
i udziałem  żydów  w  akc ji  k o m u n is ty c z ­
nej, ale przede w s z y s tk im  nadm ierna  
ilością, żydów '-w  Polsce. N adm h r ż y ­
dów został spow odow any  g łównie n a ­
p ły w e m  p o w ojennym . N ie  m a m y  żad­
nych  obowiązków wobec tych p r z y b y ­
szów. O byw ate ls tw o polskie, ja k ie  im 
nada liśm y , m u s im y  trak tow ać  jako  
czasowe.

K a tegoryczn ie  m u s im y  zapro tes to ­
wać przeciw  w ys tą p ien iu  pew nych  
s fe r  w  A m e r y c e  i A n g li i ,  k tóre  rzeko  
ni o w  im ię  h u m a n i ta ry zm u  bronią ż y ­
dów w  Polsce. N a  ca ły  św ia t  w o łam y

do tych  bogatych  społeczeństw, przede  
w s z y s tk im  do W ie lk ie j  B ry ta n i i :  „Za­
bierzcie sobie z  Po lsk i  żydów , k tó rzy  
tu  p r zy b y l i  z Rosji ,  jako  czasowi go­
ście, k tó rych  m y  ju ż  d łuże j żyw ić  n ie  
je s te śm y  w  stanie. W ów czas napew no  
us ta n a  w  Polsce ro zru ch y  a n ty se m ic ­
k ie  zrozpaczonego i w ygłodzonego  lu­
du polskiego

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIII1IIIIIIIH

„Przyjdzie  m o m e n t  w  dzieiacli ludz­
kości, g d y  w szy s tk ie  narodowości  
chrześcijańskie , z  k tó r y m i fz y d z i  współ-  
by tu ją ,  uznają , że kw estia ,  czy  ich  zo­
stawić, czy  też usunąć, i w yp ęd z ić  zo­
stan ie  u zn a n a  za kw es tię  życ ia  i  śm ier  
ci. Będzie  to zagadnien ie  zdrow ia  lub  
choroby, zgody  społecznej albo u s ta ­
w ic zn ych  ferm en tów , w ieczne j  feb ry  
i marazm u".

F ran c iszek  Liszt.

Illlllllltllllllllllllllllllllllilllllllllll

M arnotraw nie grosza albo pom nikor.nia
O d maja  1926 r. ż y j e m y  w Polsce  

pod znakiem ..sanacji moralnej" .

U s a n o w a n o  czyli  uzd rowiono  
w szy st ko .  M a m y  rz ąd  u s a n o w a n y ;  
w  gminach i w  mias tach  r z ą d zą  sa-  
n a t o r z y ;  sejm i senat  sk ładają  sic 
z pos łów  względnie  s e n a to r ó w  s a ­
nacy jnych .

W s z y s c y  w s z y s t k o  . .uzdrawiają" .
N a w e t  ró żne t o w a r z y s t w a  i z w ią ­

zki mają z a r z ą d y  z łożone z „uzdra -  
w iac zy " .  P a m i ę t a m y  dobrze ,  jak o- 
p a n o w a n o  siłą za s łużone T o w a r z y ­
s tw o  S z k o ł y  Lu dow ej  (T. S. L.) w  
Małopolsce.

Jak w ygląda  w  rzeczywistości ta 
„sanacja" wszystkiego i wszystkich 
niech posłuży za przykład  działal­
ność „T ow arzystw a  Ligi Morskiej 
i Kolonialnej", k tóre ma na celu u ­

mocnienie naszego p an o w an ia  nad 
Bał tykiem .

T o w a r z y s t w o  to pob iera  skladk ,  
od wielu cz łonkó w ,  k tó r y c h  jes t d u ­
żo, bo  cele i p ro g r a m  T o w a r z y s t w a  
Ligi Morskie j  i Kolonialnej są p ięk­
ne i v  zniosłe.

Otóż n ied aw no g a z e t y  donios ły,  
że „ sa n acy jn y "  z a r z ą d  te go  T o w a ­
r z y s t w a  r o z s t r zy g n ą ł  k onkurs  na 
pomnik g e n e r a ł a  Orl icz D re sze r a ,  
k t ó ry  zginął  na  samolocie  w  roku 
ubiegłym.

R o zd an o  n a g r o d y  w  łącznej  k w o ­
cie 10 000 zł p r o j e k to d a w c o m  p o m ­
nika.

S am  pomnik będzie  k o s z t o w a ł  o- 
koł o  100 000 zł A wiec  pieniądze,  
zb ie rane  na  o k r ę t y  i umocn ien ie  n a ­
s z y c h  w y b r z e ż y ,  w y d a n e  b ę d ą  na



Str. 6 M Ł O D Y  N A R O D O W I E C Nr 2 (79)

pom nik dla  genera ła ,  k t ó r y  b y ł  fi­
l a re m  „sanacj i"!

C z y ż  to nie m a rn o w a n i e  grosza  
publ icznego na  cele,  nie mające  nic 
w spólnego  z p ięk n y m  p ro g r am em  
T o w a r z y s t w a  Ligi Morskie j  i Kolo­
nialnej ?

P r z e c i e ż  gen e ra ło w i  t em u  pomnik 
p o w in n a  w y s t a w i ć  rodzina ,  do b rze  
s y t u o w a n a  mater ia ln ie,  a b e z w s t y ­
d e m  i bezcze lnoś c ią  jes t u ż y w a n ie  
n a  ten  ce l  pieniędzy,  z e b r a n y c h  ze 
s k ład ek  g r o s z o w y c h  od ludzi nie­
r a z  mał o  zamożnych .

N ied aw n o  zm ar ł  w  Poznańsk im  
b a r d zo  za s łu ż o n y  dla Polski  g en e ­

ra ł  śp. D o w b ó r  Muśnicki ,  w ó d z  
zw yc ięsk iego  p o w s ta n i a  wie lkopol­
skiego z roku 1918 i tw ó r c a  armii  
polskiej na  wschodzie .

G enera ł  ten  w  tes tam enc ie  zlecił, 
a b y  nie s t aw ian o  mu ża dnego p o m ­
nika,  tylko umieszczono na  grobie 
kam ienną  p ły tę  z p ro s ty m  napisem.  
T to się stało.  G enera ł  ten  nie byl  
s ana to rem ,  ale sk ro m nym ,  wielkim 
s y n e m  nasz ej  Ojczyzny.

Z p o ró w n an ia  tych  dwócli  p r z y ­
k ł a d ó w  w id z im y  najlepiej, co to jest  
„sanacja  m ora lna "  w  Polsce .

S. Wielkopolski.

Reakcja chemiczna.

Niespodziewany wynik doświadczenia. („Mucha")-
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H E N R Y K  B U K A

31z i a m y , i

'Od lat ju ż  przeszło pół se tk i  ^  
T ą  sam ą id z ie m y  droga;
Z te j  drogi prosto  w y tk n ię te j  
In n i  nas zepchnąć nie m ogą!  —

M yśl nasza  zawsze jedyna:  
M ądra - i zdrowa, ja k  dęby;
Czyn, M o ry  za m ą  w  k ro k  idzie  
K ow ali  wrogów nu  zręby! . . .

N asz  cęl jes t  j a s n y . i  w ie l k i •. 
B ły szc zy  przed nam i ja k  d iam en t, 
To Narodow a i W ie lk a  Polska,
Co s t łu m i w sz t lk i  dziś  zam ęt!

Droga do celu jest d ługa  —
K ie d y  ją  p rze y lz ie m  — nie  w ie m y ,  
N ią  w  Im ię  Boga, O jczyzny  
A ż  do zw yc ięs tw a  p ó jd z i e m y ! . . .

Ust poety Korola Huberto RosioiorousKlego
J a k  w iadom o, członek P o lsk ie j  A-  

kad em ii  L i te ra tu ry ,  n a jw ię k s zy  poeta  
narodowy-globy obec-ńej K aro l  H uber t  
R o stw orow sk i ,  zrzek ł  się tego „zaszczy- 
t u “ i w y s tą p i ł  z  te jzć  A k a d e m ii ,  obu 
rzo n y  an ty k a ło  l i ck  i m i w y s tą p  i en lam i 
prezesa '^Akadem  i i L i te r a tu r y  Wacła-  
w a  Sieroszewshiego.

W  zw ią zk u  z t y m  w y s tą p ie n ie m  Za­
rząd  Okręgu C ieszyńsko  - Podhalań­
skiego {S tron , ac tw a  'N a ro d o w eg o  w 
B ie lsku  wyslosm cai do Huberta  R o s t ­
w orow sk iego  p ism o  z w y ła z a m i  u zn a ­
nia. i szncunk iu  za Hfefio szczerze k a to ­
lick ie  i  narodowe w ystąp ien ie .

IV odpowiedzi prezes Zarządu 0 -  
kręgow ego Red. E dw ard  Zajączek o- 
t r z y m a ł  l is t  od znakom itego  pisarza„ 
którego treść p o d a jem y:

„Wielce S za n o w n y  Panie  PrezesieI  
Na P ańsk ie  ręce sk ła d a m  gorące  

podziękowanie. Zarządowi Okręgowe­
m u. "Cieszy ńsko-Podhalańskiego  S tr o n ­
n ic tw a  \nrodoircgo  za u tw ierdzenie  
m n ie  w przekonan iu , że ' 'w ystępując z 
P. A.' H. spełn iłem  obowiązek ka to lika  
i Polaka, dbającego o w y s o k i  poziom  
naszej k u l tu r y  narodowej.

Łączę 'w yrazy  w ysokiego  szacunku.
K. H. Rostworoirski-  m . p.“

Za pobicie działacza S. N.
ponownie skazano przodownika P. P.

P rzed  sąćksiu ap e lacy jn y m  odb} 1 śjffij 
•w lponiedziałek p roces  k om endan ta  po- 
*teirunk>i poliejiij w S ta n ik a c h  w po w 
siedleckim, W ład y s ław a  Lisa. Dnia 11 
październ ika  ab. jr. przyjeelia l  do Sar- 
nek  w  sp raw ach  m  g  an i  z ae y ja i y eh dzia­
łacz Stroii."iNar. p. Czesław Dmowski 
i spo tkał się z 3 dz ia łaczam i tego 
s tro n n ic tw a :  Józefem  Jfajdyciiorem,
M arianem  R adzikow skim  i S ta n is ła ­
wem Tontmszukieni, poczerń udali się 
do mieszka nia p rezesa  Miejscow-eg-p 
k o ła  Sir. jUjC-ar., Józe fa  Szumruera.

W  pe»jjejj. .oliwili p rzybył do .mie­

szkan ia  Szum m ern kom. pos te ru n k u  
Dis w tow arzystw ie  drug iego  po li­
c jan ta ,  oświadczając, że uw aża zejście 
się obećnyeh „za zobranite, k tó re  roz- 
wiązu.jo“, poczem przód. L is  zażpdał 
od obecnych, aby  się rozeszli. Kiedy 
p. Szuminer- zauważył, że rn ie ,  jes t  to 
zebranie, p rzodow nik  Lis zaczął s i ł& w  
dzać, czy Szum m er zna nazw iska wszy­
stkich obecnych.

Okazało śiię, ż.e Sznnier zapom niał 
nazw iska  Radzikowskiego. "Wszyscy 
wyszli z mrefezkania z w y ją tk iem  
Dmowskiego, k tó ry  oświadcz} 1, że jes t
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gośe.iem p. Szum m era. P o l ic jan t  w y­
leg itym ow ał Dm owskiego a nas tępu je  
zaprow adził  go n a  posterunek .

J a k  siwieiTdza a k t  oskarżenia, na  
p o s te ru n k u  rozegrało  się nas tępu jące  
w ydarzenie : D m ow ski zwróci] się do 
L isa  z zapy tan iem  — dlaczego został 
doprow adzony n a  po s te ru n ek  i w od­
powiedzi na to został przez L isa  ude­
rzony. W ówczas D m ow ski podbiegi do 
okna, k tó re  otworzył i zaczął wzywać 
ra tu n k u .

Przód. L is oderwał Dm owskiego od 
okna, ok łada jąc  go pałką. Dmowski 
znów się w y rw a ł  i  w ybił k i lka  szyb 
w oknach, n aw ołu jąc  przechodniów  do 
ra tu n k u .

P rzed  pos te ru n k iem  zebrał się t łum  
k tó ry  zaczął wnosić w rogie  okrzyki 
przeciw kom endantow i. D w aj sw jad- 
kowie stwierdziłi  następnie , że \  idźie- 
l i  u Dmowskiego n a  g łow ie guzy  i 
.•czerwone pręgi. .Również lekarz, do 
k tórego  u da ł  się.ffiinowski po zwolnie­
niu, s tw ierdził  'ś lady  pobicia,

D m ow ski w niósł ska rgę  do p ro k u ­
r a to r a  Przód . L is  do w iny  się nie

przyznał, twierdząc, że Dniowsł i sam  
zadał sobie o b ra ż e n ia . . .  Sąd  JSdnak 
nie  dał w ia ry  w yjaśn ien iom  przodow ­
n ik a  i skazał go z /Snadużycie  władzy 
i pobicie  n a  ro k  więzienia.

W  m otyw ach  sąd okr. zajął s tan o ­
wisko, że przodow nik Jus  bezpraw nie 
za trzym ał Dmowskiego, skoro się 
p rzed  n im  w yleg itym ow ał i doprowa- 
dżfeniem go n a  po s te ru n ek  dopuścił się 
nadużyc ia  władzy, lekceważąc/ sobie 
norm ę a r t  167 K. iBr.K.,. zezwalającego 
n a  za trzym an ie  obyw atela  ty lko  w tym  
w ypadku, gdy  zachodzą w aru n k i  n ie ­
zbędne o aresz tow aniu . W in n y m  zaś 
w y p ad k u  za trzym an ie  godzi w zasadę 
a r t .  68 u s taw y  k o n s ty tucy jne j ,  porę- 
[ezająeego wolność osobistą.

Jednocześnie  sąd  zasądził n a  rzecz 
Dm owskiego pow ództwo cywilne w 
postaci, symbolicznej złotówki za s tra- 
łyam oral ne. Od w yroku  powyższego o- 
skarżony przodow nik odwołał się do 
Il-igiej ins tanc ji .  Sąd a p e lacy jn y  jed ­
n ak  w yrok  całkowicie u trz y m a ł  w m o­
cy.

Rezolucja wielkiej wagi
WielKie Zebranie robotnicze w Domu PolsKim w BielsKu

W  poniedziałek, 17 s tycznia  1938 r. 
w sa l i  D om u Po lsk iego  w .Bielsku, w 
przepełnionej sali odbyło się wielkie 
zebranie  robotnicze. Zebranie  zagaił 
kol. W ładysław ' Konior, W kw estiach  
soc ja lnych  i o niebezpieczeństwie ko ­
munista. eznym przemaw iali b. w',jęź- 
n iowie IV rezy red. E d w a rd  Zajączek 
i Mgr. A n ton i Grębosz z Krakow a.

Mgr. A n ton i  H<ębos~z w ygłosił  św ie- 
tn y  odczyt pt. „Do czego dąży soc ja ­
lizm". Mówca scharak te ryzow ał w ieki 
średnie, k iedy k le jem  łączącym społe­
czeństwa był katolicyzm . Żydzi siedzie­
li w giiecie. Kosili  żółte ła ty .  Dopiero 
k ody w yszli z g iic tta  i roz la li  się po 
Europie-, stworze Ii m asonerię , soc ja ­
lizm, kom unizm  i anarch izm . N a s tę p ­
n ie  omówił rzekom ą walkę socjalis tów  
z kap ita lizm em , p rzed s taw ia jąc  cały  
szereg przykładową p o p ie ran ia  k a p i t a ­

lizm u i żydosłwa, k tó re  ten k ap ita l izm  
reprezen tu je .  Dalej- mówca wry.iaśnia 
zarzu t  socjalistów', dotyczący walki 
.S tronnic tw a Narodow ego z biednymi 
żydami. S tw ierdza  na przyk ładach , że 
b iedny  żyd to wilk głodny, bog a ty  zaś 
to wilk syty . 'S tąd g łodny  jes t  bardziej 
niebezpieczny (Ju d k a  B a rn a t ,  Stawi- 
sky, M azury). W  końcu om aw ia  demo­
krac ję  soc ja lis tyczną  (Rosja  — M ek­
syk  — W ęg ry  — H iszp an ia  — Eran 
c.ja). Na zakończenie p rzeds taw ia  roz­
wój idei narodow ej w Polsce, k tó ra  
rozlewna się ja k  l a w a ' i  zdąża w y t rw a ­
le do W ielk ie j  Po lsk i  Narodowej.

D ru g i  z kolei przemawdał red. Ed- 
warcł Zajączek, k tó ry  om aw iał sp raw y  
lokalne.

W  dyskusji ,  j a k a  się w'ywiązala po 
re fe ra tach  uchw alono  n as tęp u jącą :
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R E Z O L U C JĘ .
Zgrom adzeni wliozbie 400 osób na 

Z grom adzeniu  R obotniczym  w B ielsku 
w D om u Polskim , w poniedziałek, dn ia  
17 s tycznia  1938 r. po w ys łuchan iu  r e ­
feratów, dotyczących sy tu ac j i  po li­
tycznej i s tosunków  w Polsce, uchw a­
la ją :

\Voboc dojścia do ' władzy rządów 
narodow ych w R um unii ,  k tó re  zapo­
wiedziały  zupełne z łam anie  hegemonii 
żydowskiej w tym  kra ju ,  zachodzi 
w ielkie dla Polski niebezpieczeństwo 
p rzyp ływ u  m as  żydowskich przez g r a ­
nicę rumfuńską. W obronie  polskie'go 
p rzem ysłu , handlu , nauki, m us im y  jak  
najkategoryozirie j  zapro testow ać p rze­
ciw o tw arc iu  g ra n ic  po lsk ich  dla im i­
g ra c j i  żydowskie.!. Ze. względu na  c ią ­
g ły  wzrost' bezrobocia i nędzy, gdy  w 
k r a ju  naszym  b ra k u je  chleba dla ty- 
feięcy lezrobotnych Polaków, P o lsk a  
n ie  może p rzy jm ow ać  now ych tysięcy 
ludzi, szuka jących  w nie j chleba i za­
robku.

Zanim w Polsc  rząd y  narodow e za­
c z n ą  realizować now y p ro g ra m  gospo­

darczy  i  w prow adzać w życie teorie 
„Polska  dla polaków** m usim y  ka teg o ­
ryczn ie  bronić  się przed n ap ływ em  ob­
cych, k tó rzy  zabiorą  os ta tn ie  p laców ­
ki hand lu ,  drobnego przem ysłu , s tra- 
g a n ia rs tw a ,  jak ie  ' mogą. być zdobyte 
przez bezrobotnych .Polaków. Żydzi 
rozporządzają  .pieniędzmi, k tó rych  nie 
posiada  d robny  polski kupiec, rze- 
mieśluiR czy stragan-iarz, wobec -czego 
nie  p rze trzy m a  żydowskiej k o n k u ren ­
cji. Chodzi tu o by t Narodu, o lepszą 
p rz j  szłość O jczyzny  Nie. możemy do­
puścić do dalszego zalewu P o lsk i  przez 
żydostwo. bo w tak im  razie tysiącom  
Po laków  grozi śm ie rć  głodowa, nie 
mówiąc! j u ż 'o  w pływ ie d em o ra l izu ją ­
cym  żydostw a n a  duszę Narodu! Roz­
kład i zgniliznę m ora ll ią  wnieśli żydzi 
do naszej poezji, k n l ln ry ^ sz tu k i ,  n a u ­
ki! .Nie d o p u śu m y j by  ich: w pływ  je ­
szcze się pogłębił.
k Wobec lakie.j sy tuacji  dom agam y, 
sję od R ządu  wy .jaśnienia sy tu ac j i  w 
sp raw ie  te.j, ma-jącej dla Narodu w 
danej chwili, w agą  decydującą.

Zebran i p ro te s tu ją  przeciw  p rzy ję ­
ciu choćby jednego żyda z R u m u n ii .

Na żydowskiej służbie!
Pod powyższym  ty tu łem  S tro n n ic ­

two N arodow e w B ia łe j  w ydało  ode­
zwę w zw iązku z przy kryjmi za jśc iam i 
n a  „Opłatku** w Kozach. Treść odezwy 
'poda jem y  n in ie jszym  do wiadom ości 
naszych  czytelników.

Praw da o Kozach.
T r iu m fa ln y  m arsz  idei narodowej-,, 

k tó ra  w zwycięskim  pochodzie uw al­
n ia  N a ró d  Po lsk i  spod jarzma, żydow­
skiego k a p i ta łu  i wpływ ów  — d opro ­
w adza do tego, że strwożone żydostwo 
zmusza socjalizm, sw ą  ,',dychawiezną 
szkapę** do w alk i ze S tronn ic tw em  N a ­
rodowym.

Niezliczonym szeregom na jlepszych  
Polakąw , zorgan izow anych  przez Str. 
N arodow e do w alk i  o lepszy by t 
* p raw a  N arodu , we w ła sn y m  P a ń ­
stwie, ośm iela  się grozić m ize rna  szma

ta socja lis tyczna „Tydzień Robotnika" 
n r  2 z bieżącego roku :

„zrobim y wszystko, co w naszej m o­
cy. b y  P o lsk a  n ie  poszła śladem R u ­
m unii .  W łaśn ie  w tym  celu rozpocz­
n iem y w now ym  ;j 'o k u  wielką ofen- 
zywę polityczną.**
„W ielka ofenzyw a polityczna** — 

i o dokonyw ano n a  rozkaz Grossow i 
in n y ch  żydów, aćp o d  kom endą  sekre­
ta rz y  związków socjalistycznych, n a ­
p a d y  n a  pikiety,_ lokale i zebran ia  
S tro n n ic tw a  Narodowego.

„Czerwonym terorem** chcą socjali­
ści p rze rob ić  polskiego robotn ika  n a  
„żydowskiego wojtka**.

B o leśn ie» |ię  p oparzy li  „towarzysze" 
podczas lu towego n a p a d u  n a  „Dom 
Polski** w Bielsku. P róbow ali  szczęścia 
n a  wsi: b a n d a  czerwonych szumowin 
w s ie rp n iu  uh. r. zdem olowała i roz­
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k ra d ła  bu fe t  w czasie j  zabaw y n a ro ­
dowców w Kozach, ra n ią c  p rzy  tym  
k i lka  n iew innych  o.^ob. Bezkarno>ść te­
go w y b ry k u  t a k  ośmieliła  opryszków, 
że w dniu  9 s tycznia  br. za w yłudzo­
nymi bile tam i, lub  bez biletów, w darl i  
się ponow nie  n a  urządzoną  przez n a ­
rodowców uroczystość „Tradycy jnego  
Opłatka .

Poco ta m  w targnęli?
P isze  o ty m  „Siedem Groszy :

„Podczas dzielenia się op ła tk iem  
dochodziło do nieporozum ień  m iędzy  
B ane tam i a n iek tó ry m i członkami 
'Stronniotiwa Narodowego, z poza s a ­
l i  dały się słyszeć pada jące  pod a- 
dreśCTiB p i^en jaw ia jącyeh  a zwłasz­
cza podczas przem ów ien ia  księdza, 
różne, p rzy k re  Mowa. O rgan iza to rzy  
wieczorku s ta ra l i  się w pływ ać u s p a ­
k a ja ją c o  na aw an tu rn ik ąw , jednak  
bezskutecznie. W  pewnej chwili u 
wejścia* n a  salę.^ powstało zam iesza­
nie  i m o m en ta ln ie  poszły w ruch, no ­
że, k izesła , p a łk i  itp .“

Prz-yszły proces może w y k ry je  p ra w ­
dziwych spraw ców  zajścia. Dziś jest  
pewme, że narodow cy  o rgan iza to rzy  
„O p ła tka11 robili wszystko, aby do za­
powiedzianego przez socjalów rozbicia  
uroczystości nie doszło. Zabiegali n a ­
wet o po licy jn ą  ochronę.

W  tej chwili sp raw cy  zorgan izow a­
nego n a p a d u  są  n a  wolności. Tuż przed 
zajściem is to tn ie  bowiem prow m dyrzyj 
ja k  tchórze się u lo tn il i  — wadząc, że 
ich baudyck i n a p a d  nie ujdzile* bezkar­
nie. Kóżne szumowany zwerbowanie i 
śc iągnię te  z całej okoiicy, spojone 
wmdką, "z a  p ien iądze  z w iadom ych 
źródeł, uży te  za narzędzie do z b r o d n i  
czego napadu , zdążyły zbiec, n ierozpo­
znane, zanim  z jaw iła  się policja.

D zisia j  op in ia  publiczna p ię tnu je  
ich jako  m ora lnych  sprawców śmier 
ci dwóch is tu ień  ludzkich, lpeszózęS 
ścia poran ionych  i szkód,-Hakie napad  
spowodował.

N arodow ey polscy nie o rg an izu ją  
i n ie  u rząd za ją  napadów  n a  im prezy  
swych przeciwników, ale " napadn ięc i 
m uszą  i u m ie ją  się bronić!

BozwA.j i lepsza przyszłość k ra ju  
będą w tedy  możliwe, gdy  ban d a  czer­
wonych opryszków, p o dpa la jąca  P o l­
skę na wzór Bolszewii i H iszpan ii  zo­
stan ie  raz  na zawsze unieszkodliw io­
na,

Żydowwkim na jem nikom  i ich zbrod 
uiczej robocie przec iw staw iam y naszą, 
w a m  rękę polskiego chłopa i robot­
n ika, zorganizow anego w Obozie N a ­
rodowym.

1’olski podpalać  nie pozwolimy!
Stronn ic tw o  Narodowe.

KRONIKA KR AK O W SKA

AKademia dla uczczenia zasług 
ś. p. profesora D. J. Dr Stefana SurzycKiego

odbyła  się d n ia  22 s tyczu ia  1938 r. w 
A u li  1 ni wersy te tu  w -Krakowie. A k a ­
demię poprzedziła  "Msza św. żałobna w 
kościele akadem ick im  św. A nny . A k a ­
demię zaga ił  B e k to r  U. J .  D r  W ła d y ­
s ław  >Szafer, p rzem aw ia ł  D r F r a n c i ­
szek B ujak , p ro fe so r  U. J .  K. wre Lwo­
wie, D r  Tadeusz  K łapkow sk i,  P ro fe so r  
U. J .  D r  J a n  Kozak, p rzedstaw ic iele  
młodzieży akadem ick ie j  i inni. \V u ro  
czystości b r a ł  również u dz ia ł  Chór A- 
kadem icki.

Ś. p. Dr S te fan  Surzyck i był jed ­
nym  z na jznakom itszych  ekonomistów 
polskich  i jednym  z na jb a rd z ie j  zasłu­
żonych profesorów  W szechnicy J a g ie l ­
lońskiej. S ta ł  zawsze tw ardo  n a  s ta n o ­
w isku  n a rodow ym  i dla rucliu  n a ro ­
dowego w Polsce położył duże zasługi. 
B y ł  człowiekiem czystych zasad i k r y ­
ształowego cha rak te ru ,  odznaczał się 
szczerym p a tr io ty zm em  i w ybiinemi 
zdolnościami.

Cześć J e g o  pamięci!
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XV-lecie istnienia Młodzieży Wszechpolshiej 
w KraKuwie

15 l a t  m ija  w bieżącym ro k u  od 
chwili u tw orzen ia  n a  wyższych uczel­
n iach  polskich  akadem ick ie j  o rg an iza ­
cji Obozu N arodow ego — Młodzieży 
Wszech polskiej. Te la t  15-cj.e zapisały* 
się ch lubnym i zgłoskam i n a  k a r ta c h  
działalności młodzieży akadem ickiej ,  
k ló ra  wysoko niesie sz tan d a r  w iernej 
służby i m iłości d la  Narodu.

P ra g n ą c  uczcić to X^7"'c0' e o rg a n i­
zacje młodzieży akadem ickiej w K ra -

KRONIKA OKRĘGU CIESZYŃSKO
Porąbka Puszcza. D n ia  6 g ru d n ia  

3937 r. odbyło się zebranie  członków 
w Porąbce. Obecnych było 40-tu. Re­
fe ra t  wygłosił P rezes  Z arządu  O krę ­
gowego S tro n n ic tw a  Narodowego red. 
E d w a rd  Zajączek z Bielska. W  prze­
m ów ieniu  sw ym  podkreśli ł  obecną sy- 
tiuącję po lityczną  Polski, oraz o s ta t ­
n ie  w ypadk i w Rosji, H iszp an i i  i Me­
ksyku, zwłaszcza p rześ ladow an ia  k a ­
tolików w tych  kra jach . P onad to  
mówca w ykazał konieczność obrony i 
p rzec iw staw ien ie  się całego n a ro d u  f a ­
li  kom unizm u idącej do nas  od w scho­
du.

kowie postanow iły  ufundow ać  w łasny  
sz taudar.  N ad  ak c ją  tą  objęli p ro tek  
to r a t  R ek to r  U u n iw ersy te tu  Ja g ie l lo ń ­
skiego Di W ładysław  Szafer  i R ek to r  
A kadem ii Górniczej P ro f .  Inż. W ła d y ­
sław Takliński.

Młodzieży W szechpolskiej życzymy 
ze swe.j s t ro n y  sił i w y trw a n ia  w da l­
szej p ra c y  i walce o wielkość i chwałę 
Ojczyzny.

PODHALAŃSKIEGO.
Nielcdwia  - rI’nr liczne. Odbyło się 

zebran ie  członków S tronn ic tw a  N a r o ­
dowego dn ia  S g ru d n ia  1937 rl Z ebra­
nie zagaił koi. J a n  K urow ski.  Refe­
r a t  w ygłosił red. E d w a rd  Zajączek z 
B ie lska  W  tyjrzemow ieniu  sw ym  n a ­
wiązał do w spólnych  przeżyć w ru ch u  
narodow ym , oraz w yraz ił  radość sjjo- 
wodu dobrego s ta n u  o rganizacji ,  a tak  
że omówił p rzyczyny  niedoli wsi pol­
skiej i m as  p racu jących , oraz  walkę 
dwuoh frontów kato lick iego  i k o m u n i­
stycznego. Zakończył g o rącym  apelem  
o p racę  i walkę w szeregach n a ro d o ­
w ych i w służbie Ojczyźnie aż do o- 
s ta tn iego  tchu.

0  Unię z Czechosłowacją
(A rtyku ł polemiczno - dyskusyjny .)

Zgodnie z wezwaniem Redakcji, 
z a w a r ty m  w lis topadow ym  ikrze  
„Młodego N arodowca", m am  zam iar  

.skreślić  p a rę  sk rom nych  uwag, o- 
b razu jącyeh  m ój pogląd  n a  zagad ­
n ien ie  wyszczególnione w ty tu le  i i n ­
ne m yśli  poruszone w p o d an y m  pod 
dyskusję  a r tyku le .

Zupełnie słusznie  dowodzi a u to r  — 
■wielebny X . St. K raw czyk , iż g łów nym  
n aszy m  w rogiem  zew nętrznym  byli 
jujż w ciągu dziejów i obecnie N iem ­
cy. Ich  odwieczne „D ran g  naeh  O sten“ 
n ie  W io  zresz tą  może n ig d y  t a k  a k ­

tu a ln e  j a k  obecnie, — bo m usim y p a ­
miętać, że dzisia j  N iem cy  są p rze lud ­
nione, żc przeszło fi) m ilionów lu d n o ­
ści I I I  Rzeszy dusi się u siebie i roz­
g ląd a  za te renem  m ogącym  zabrać  i 
pomieścić ten  n a d m ia r .  D rog i zaś 
do dyspozycji są  dwie. Albo ko ­
lonie — albo rozszerzenie g ran ic  
eu rope jsk ich  przez zajęcie A u s tr i i ,  
Czechosłowacji, ya* zwłaszcza Polski. 
W  poprzek roszczeniom ko lon ia lnym  
N iem iec s ta je  F ra n c ja ,  a  przede 
w szystk im  A nglia ,  — k tó ra  s t a r a  się 
wmówić Niemcom, — że z kolonii
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w in n y  zrezygnować, a ekspansję  swo­
ją  skierować n a  wschód — w k ie ru n ­
ku  Polski.

To m usim y  sobie dobrze uśw iado ­
mić. -I‘n a w e t  bawiąc się obecnie w p a k ­
tow an ia  gzy p rzy jaźń  z Niemcami, m u ­
simy p a m ię ta ć ,  Równocześnie,_ że do 
rozpraw y orężnej z zachodnim  sąsia- 

• dom prędzej czy później dojść musi. 
Nienrcy będą najpewno chciały po łą ­
czyć P ru s y  z resztą swego te ry to r iu m  
(co je s t  możliwej.,tylko po odebraniu  
n a m  Pom orza), — my zaś nie, możemy 
darow ać Niemcom Śląska, W arm ii ,  — 
czy niemczonego dziś gw ałtow nie  
Gdańska.

• >Nj ebezj ii ecze-ńsl wo niemi cek ic groź i 
również Czechosłowacji — które j  
N iem cy chcą odebrać przede w szyst­
kim  Sudety. I  tu — w ty m  wspólnym  
niabczpieczeńsiwic ze s trony  Niemiec,- 
jes t  jeden z głównych naszych punk  
tów stycznych, punk tów  łączących nas 
z Czechosłowacją.

I  nie ulega wątpliwości, że ścisłą 
w spó łp raca  olm zagrożonych przez 
Niepiey sąsiadów, a Mięt Polski i Cze­
chosłowacji w znacznej mierze
zm nie jszy łaby  grożące  olm b ra tn im  
narodom  niebezpieczeństwo, luli naw et 
całkiem niebezpieczeństwo to p rze s ta ­
łoby  istnieć. /

Mc .-choć. godzę, się na  ś c is łą 'w sp ó ł­
p racę  z Pzoohoslow nc ją i doskonale 
zdaję sobie sp raw ę z korzyści, "Jakie 
mogą? oba p ań s tw a  z lego o s iąg n ąć .— 
to j e d n a k  by łbym  przeciw nikiem  po-, 
suw an ia  tej w spó łp racy  £i.-ż tak  daleko 
ja k  X. K rawczyk tj  aż do unii, a więc 
połączenia olm krajów.

i4Kyądzę, że unia  dwóch narodów  ma,'- 
ją<>yeh własne pańs tw a  nic da się po- 
p ros tu  pogodzić z zasa-dami n a c jo n a ­
lizmu. M szak  każdy  naród  ma swoją 
odrębną przeszłość, odrębną, nieco'*’cy­
wilizację i ku ltu rę ,  odrębną psychikę  
narodow ą, odrębną  m isję  d /ic jow ą, od 
rębne zadan ia  i dążenia. I  jeśli je ­
szcze naród  je s t  narodem  togo św iado­
mym, to t ru d n o  b y 'm ó g ł  żyć* spokoj­
nie  i rozw ijać  się no rm a ln ie  w łąćz- ' 
ności z d ru g im  uświadomiony m riaró-
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dem. W niosek  stąd jeden, l in ia  by łaby  
bardzo t ru d n ą  do zrealizowania, a n a ­
wet w pros t  niemożliwą. Jeś l i  bowiem' 
i® s te ru  obu -rządów b ę d ą ' ludzie w ro ­
go usposobieni do nac jona lizm u — 
m asom  — to do wspólpracy^BŻy un ii  
nie dbpuszczą, — jeśli zaś s ter władzy 
w  obur państw ach  obejmą* narodowcy, 
to będą p rag n ę l i  budować u  siebie, —- 
w edług swoich narodow ych jłOtrzoJj, 
swoje odrębne narodow e państwo! — 
Ale oczywiście, to nic zawarcie  unii 
byn a jm n ie j  n ie  stoi n a  przeszkodzie- 
najściśle jszej p rzy jaźn i  czy w sp ó łp ra ­
cy gospodarczej i wojskowej z S'Ctz&. 
choslowaoją.

Dalej m iałbym  zastrzeżenia  co do 
tego, czy może Holska tak  lekko g w a­
ran tow ać  „wszystkie g ran ice-  (Czecho­
słowacji — a tym  sam ym  uarow ać 
w y d a r t y  n am  niezbyt po b ra te rsk u  
Śląsk - 'Ciesz.'ński. Problem S łowacji 
również nie jest zagadnien iem  nad 
k to r j  111 możnalbj Spokojnie prze.iSćitlo 
porządku  dziennego.

Dah j pewną. wątpliwość: budzi
1 więrdzenie au to ra ,  — że kom unizm  w 
Czechosłowacji zostałby przez sojusz z 
P o lsk ą  „podcięty u korzenia11. Mierny, 
że Czechosłowacja jest obecnie cen­
t r a la  dla roboty  kom unistycznej w 
środkowej Idu ropie. W iem y doskonale, 
że. .wy wrotowa robota kom un is tyczna  
w Polsce, jest podsycana, k ie row ana  
i i in a n so w a u a  za pośrednictwem  cen 
tra l i  kom unis ty  SfflHjj' w Hornie m o­
raw skim . Oby zatem kiedyś — g dyby  
doszło do połączenia — kom unizm  po­
łączony i m ający  swobodniejszy kon- 

'titkl i łączność miedzy obu państw a 
mi, nic tylko' nie znikną-i z Czbchoslo- 
h a-ej i, ale ©by i nam > ii n nic na rob ił  
większego kłopotu („nnitis vn-ilius“l, 
niż obecnie.

M reszcie na to by poprowadzić, po­
l i tykę godną na rodu  polskiego wobec 
rozzuchwalonego żydostwa — nic trze­
ba moim zdaniem podstaw y w rodza ju  
so juszu Po lsk i  z Czechosłowacją — bo 
wystgrczy poprost.n — jeśli władzę, w 
Ydegf? u jm ie  N aród  naRrawdę. w swo- 

je  ręce — za paśredni-ci wem p raw dz i­
wego Rządu Narodowego.
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Kończąc swe rozw ażan ia  pragnę, 
p o d k r e ś ić  jeszcze raz, że godzę się z 
w ielebnym  X. Kraw czykiem , gdy  p i ­
sze on o możliwości, konieczności i Ko­
rzyściach  przy jaźn i,  so juszu czy w spół­
p ra c y  z Czechosłowacją — n ie  godzą 
się n a to m ia s t  n ie  ty lko na  sam  fak t

Pisma nadesłani
Tęcfa. R o k  XI I ,  s tyczeń  1038. (Po­

znań, Al. M arcinkow skiego  22.).

Cenny i znany  miesięcznik po zn ań ­
ski pe łn i dalej sw oją k u l tu ra l i ią  służ­
bę,. s th ra ją e  sî ęp ciągle o doskonalenie 
swej ago bardzo wysoko postawionego 
w ydaw nic tw a. ’N u m er  s tyczniowy za­
w iera  • a r ty k u ły  j na jw y b itn ie jszy ch  au- 
to r ą w -P o ls k i  dzisiejszej; że w spom ni­
m y tylko"J5Ć* Paw likow skiego , K. M. 
•Morawskiego) K s. Tworkowskiego, W a  
sylew-skiego, Nowaczyńskiego i w7 Al u 
innych, rów nie  godnych  uw agi. N a  
szczególniejsze w yróżnienie  w ty m  n u ­
merze zas ługu je  a r ty k u ł  p K az im ie rza  
-“Bitina: „Na zachodzie — zm ian y !11 — 
t ra k tu ją c y  o p sy c h iH B  dzisiejszych 
Niemców. Ilzecz go d n a  .zastanowienia , 
rozw ażan ia  i zapam ię tan ia .

Z.

F k a z a l  się styczniowy* n u m er  ,,0r- 
Ip tm  jedynnego p ism a  młodzieży szkol­
nej szczerze; narodow ej ' i kato lickiej.

Przynosi on j a k  zawrsze wiele cie­
kawego- m a te r ia łu .  Oto treść: a r ty k u ł  
w stępny : -„(lóg się rodzi!11, ak tu a ln y  
apel o „Pom ocy zim owej11, repo r taż  z 
Poles ia ,  nowela, c iekaw y pużegląd p r a  
sy, w iadom ości „X te renu  szkolnego11, 
„Nieznany poe ta11 i inne. Należy zwTró- 

pjjjf uw-agę n a  dw a a r ty k u ły  nap isan e  
dla „O rlą t11 przez profesorów" u n iw e r ­

s y t e tu .  S ą  to: •,P ie rw s z e  p rzykazan ie  
nal\>dow7e“ — prof. d r  St. Gląbińskie- 
go ze Lw ow a i ,/W iara  a  W iedza11 — 
prof. dr. J a \ n  - B ykow skiego z P o ­
znania.

Spis  cennych n a g ró d  „W ielk.ego 
K o n k u rsu  Gospodarczego11 f i rm  po l­
skich, ogłoszonego w poprzedn im  n u ­
merze, z am yka  treść  tego ze wszeoh

zaw arc ia  k iedyś u n i i  — ale naw et na  
możliwość zaw arc ia  tej u n i i  w p rz y ­
szłości. P o w o d y  w skazałem  i m a m  n a ­
dzieję, że X . K raw czyk  U godzi się ze 
mną.

TVt. Podhalański.

m ia r  godnego polecenia p ism a  -naszej 
młodzieży.

Egzem plarze  okazu we n a  żądan ie  
w y sy ła  A d m in is t ra c ja  „Orląt" —  Po­
znań, Al. iMareinkowskiego 22.

Pro Chrislo  (Miesięcznik m łodych 
Katolików).

N u m er  czasopisma^ za l is tępad  i 
g ru d z ień  193.7. je s t  p raw ie  w. całości 
poświęcony omaw.ianin sprawTy, obec­
nie  dysku tow anej  powszechnie, tzw. 
to ta lizm u. Z> radośc ią  .s tw ierdzić  trze­
b a / ż e  an i  wr jed n y m  a r ty k u le  nin w y­
ciągnię to  wmioska, an i  toż n ie  dano 
uzasadn ien ia ,  jakoby- to ta lizm  inial 
mieć za jeden z celów podsunięcie lu ­
du od w"plyw7u p a  sp raw y  panstwTowe 
w im im tzw. k u l tu ry .  P.iszę „ tuk z(va- 
nej", bo p ierw szym  ■warunkiem, k u l tu ­
r y  praw dziw ej j-est poszanowanie, d i ­
dżej własności. A  lud m ia ł faktjAznie 
i p raw n ie  od daw na  p ra w a  obyw ate l­
skie. W y m y ślan ie  więc now7ego u s t ro ­

j u .  także i po to, a b y -u z a sa d n ić  odm 
b ra n ie  ludow i Tej niezaprzeczonej jego 
własności, jes t  nie ty lko sprzeczne z 
p rzy k azan iem  re l ig i jn y m , ale także i 
z prawdziwrą ku l tu rą .  Otóż w w ym ie­
n io n y m  m iesięczniku nie m a - a n i  ś la ­
du te>3 an ty k u l tn ra ln e j  i n ie re l ig i jne j  
dążności. Są  ty lko  rozw ażan ia  n a  te ­
m a t  trudnego  położenia PolsŁi i E u ­
ropy* oraz szukan ie  dróg, ja k  z lycli 
t rudnośc i  wybrnąć . W spółpracow nicy  
u w a ż a ją  za je d y n y  r a tu n e k  u s t ró j  to ­
ta lny . Można się z nimi zgodzie, albo 
polemizować, ale  tak ie  szczere s tan o ­
wisko, bez celów ubocznyc.li, zas lugu ie  
n a  szacunek i zastanowienie . Zw ła­
szcza p ra c a  p. W . -Sznarbachowskiego 
zas ługu je  n a  rozważenie, bo w yróżn ia  
się i g łębokim  u jęc iem  i grnntowrnym  
przem yślen iem  zagadn ien ia .  J. 2  ,
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J a k  pracować w samorządzie?  (N a­
k ładem  S tronnadtw a 1 (.rodowego Sv 
Bielsku).

B ardzo po trzebna  i bardzo pozy 
teczn a  brcTsaura. O m aw ia  '.gruntownie 
p raw odaw stw o  samorządowe, nie. szezę_ 
dząc rzttczowej i poważnej k ry ty k i .  Ju ż  
w  tej k ry ty ce  j-est z a w a r ty  p ro g ra m  
z m ia n y  k tó re j  d la  dobra  państw a  n a ­
leży Globie BfeKszyć. A le  walcząc o n a ­
praw ę, nie należy zakładać;. Aak, prze- 
•ciwrtie trzehą. w yzysk iw ali :  bodaj tę 
res.ztkę up raw n ień ,  iakio jeszcze tępa 
&■ zahhłanna b iu ro k ra c ja  sa n a c y jn a  r a  
rczyła n iezależnym  ludz iom  z'ostawie. 
Niewielki!?*!? u p ra w n ie n ia  można ró w ­
nież u tracić , jeżeli się ich w ealej peł- 
l i r n i e  w ykorzysla .  A  chociaż to s ą ' t y l ­
ko drobiazgi, n iem niej m ogą być b a r ­

dzo dobrą szkołą dla ludzi chcących 
pracow ać publicznie. A  do tej epracy 
rw ać  się pow inn i wszyscy, k tórzy są 
niezadowoleni z dzisiejszego s tan u  
rzeczy. N ie  zakładać r ą k  i n ie  cizekąć, 
aż p o p raw a  sam a  z nietpa spadnie, — 
ty lko  chw ytać  - n a jd robn ie jsze  'nawet 
u p ra w n ie n ia  i pokazać, że. się dorosło' 
i do większych praw  oraz obowiąz­
ków, skoro się umie nałożycie obracać. 
D la tego  każdy narodowiec, każdy* czło­
w ie k 'd o b re j  woli, pow inien pracow ać 
i w tych ■strzępkach sam orządu, ja k ie ­
go jeszcze o/ynowniiCilwo samicy jne nie 
zabrało. A w ta k im .r a z ie  b roszu ra  

po w y ższa -p o w in n a  sifipznaleźe wT każ­
dej na jm n ie jsze j  wiosce jako  d rogo­
wskaz d l a jm lz i  ehptiiyeh dojSpraey.

.7. Z

Humor polityczny
Mój projekt konstytucji

R zp ii ta  -gest „mocarstw em" z doda t­
kiem parlam entarnym i.

Źródłom wszelkiej w ładzy jes t  m i­
n is te r  sp raw  wojsk, i wszystko, co od 
niego pochodzi n a  ziemi jako  i na  n ie ­
bie.

Aliniśder spraw wojsk, sp raw u je  
sw.e rządy* za pośredn ic tw em  mini- 
•strów. M inis trow ie  są iylko prz&d nim  
odpowiedzialni. J e d y n ie  w  sp raw ach  
n a tu r y  h irbancko  - domowej odpow ia­
d a ją  przed m ałżonkam i.

M inistrowie. tw orzą  fikcję, t. zw. 
R adę  .Ministrów. Posiedzenie- R. M. od­
b y w a ją  się — n a  stojąco — na dzie­
dzińcu belwederskiin.

Dzień 19 m arca  czyni się świętem 
pafrstwówem. Dzieci, zrodzone w ty m  
dniufPotrzym iiją  bezpła tn ie  n a  koszt 
sk a rb u  p a ń s tw a  po jednymi egzem pla­
rz u  pieluszek.

T w orzy  się również paidam ent. T.T- 
s t ró j  p a r la m e n ta rn y  Rzplitsej czyni: 
biedna izhh, ha ll-poczekaln ia  oraz jrja- 
d ą ln ia  z bufetem. Równocześnie  znosi 
się dotychczasowry  bezsensowny po­
dział n a  izbę niższą i  wyższą, jako  że 
obie mieszczą się n a  parterze.

N a Jpzetle' se jm u stoi podinarszalek.
jCzymi-e p raw u  wyborcze 'p o s ia d a ja  

w-la<dze a d m in is t ra c y jn e  oraz a g i ta to ­
rzy  p ro iządow i,  bier.ńs*— reszta  *oby 
wateli.

K a n d y d a t  na  posła  w in ien  odpowia'- 
dać n as tęp u jący m  w aru n k o m : a) nie- 
zasza rg an a  opinia ;  b) w zrost m a k sy ­
m a ln y  — 172 cm.; e) w yśm ien ita  zna­
jomość tek s tu  ł.Riorwszbj iB ry g a d y "  
(na w yryw ki) ;  d) silne,, zdrowe lap.w 
— niezbędne do dhig.icb' i hucznych 
klasków ; o) plastyczność w nogach  (u- 
m iejętność błyskawicznego s taw an ia  ’b '  
s iad an ia  n a  rozkaz.

W y b o ry  do p a r la m e n tu  są 6-c.io 
p rzym io tn ikow e;

1) powszechne; — g losu ją  wszyscy*; 
cywilni i w ojskowi (rekruci kninpn-'* 
n ian ii) ;  ży jąey  "i -um arli (o ile zh ży­
cia należeli lub też sp rzy ja l i  k i e r u n ­
kom  p ro rz ą d o w y m );

2) p roporc jona lne :  m in is te r  -śfpraw
wewn. u s ta la  z g ó ry  ilość m andatów , 
m a jący ch  p rzypaść  p a r t i i  rządowej w 
d an y m  okręgu.
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K 3) R n e :  — liczba głosów, pad lych  
n a  lis tę  rządowrą w danym  obwodzie 
n ie  może przekraczać  ogólnej liczby 
wyborców tegoż obwodu;

4) ta jn e :  — podczas g losow ania
członkowie" K a m is j i  W yborczej zam y ­
k a ją  oczy;

5) bezpośrednie: — w yborca sk łada  
sw7ój olos n ie  do urny , ale n a  ręce dy ­
żurnego  po lic jan ta ;

6) m uzykalne :  — w ybory  odbyw ają  
się z towTarzyszen-jem o rk ies tr  (idla za­
g łuszen ia  w yrzu tów  sum ienia) , a  w 
b ra k u  tychże należy je  bezwzględnie 
zastąp ić  g ram ofonam i.

iPoslowuCnsą n ic-ty-(kalni),  ' t o  też 
władze p rz e m a w ia ją  do nich  p e r—wy.

.Coithcznie na jes ien i rząd  p rzed k ła ­
da sfejmowi do p rze jrzen ia  budżet, po 
uprzednim  jego za tw ierdzeniu  przez 
M in is t ra  sp raw  wojskowych.

Znoęi się dotychczasowa sądow nic­
two, jako  przeżytek „sejmowladz1wa“.

Sa.downictwo k a rn e  powńerza się 
min. sp raw  wewn., cywilne — D. O. K- 
0111.

O graniczenia  wolności osobistej od- 
puszezalue są w7 w ypadkach ' p rzep isa ­
nych przez p. Min. s-praw wojskowych.

W szelkie w yw iady  i oświadczenia, 
m in is t r a  spraw7 w ojskowych m ają  moc 
ustaw- obow lązującycli.

P r a s a  jes t  wolna ty lko  od p o da tku  
g runtow ego.

i \a ż d y  obyw7atel ma wolność wybo­
ru  zajęcia  i zarobkow ania , z wyłączę-, 
niem jed n ak  wszelkiej robo ty  ojjozy- 
c\ jiiętjŁ;

L is ty  miloslie j pocztówki im ien i­
nowe} w'olne są od c-onzury.

Leo nard  MicJmoirslri.

„Żółta M ucha '1.

Skazanie 
redaktora Wolickiego

W  dniu  13 bm. odbyła  się przed S ą ­
dem Grodzkim  w w O io^yn ic  rozp raw a  
k a r n a  przeciwko redak to row i ty g o d n i­
k a  „Na iStraży“ tStanislawow7i W olic­
kiemu. oskarżonem u przez (P ro k u ra tu ­
rę  o w ym uszan ie  czyli szantaż. T ’o 
przewodzie sądow ym  sędzia Szwedow- 
ski uzna ł  osk. W olickiego w innym , że 
chciał w ym usić  n a  rzeźn iku  M arcin ie  
B ab ińsk im  kwotę '200 zl za irieumie- 
szezeniu a r ty k u łu  o zdechłej świni, za 
co go skazał na  2 m ies iące • w ięzienia  z 
zawieszeniem k a ry  n a  3 lata.

O L r  u . i o w a n i e  o b r a z ó w  i n a j t a ń s z a  s p r z e d a ż

szkła, porcelany, lamp i obrazów 
H U G O N A  B U D I L L A
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w  BIAŁEJ ul. Główna 30,

K S I Ę G A R N I A  „ K R E S Y 11
(A. WOLANIN)

B I ł i L S K O ,  J a g i e l l o ń s k a  5
P O L E C A  w w i e l k i m  w y b o r z e  k s i ą ż k i  
s z k o l n e ,  p o w i e ś c i o w e  h i s t o r y c z n e  i n a ­
u k o w e ,  P a m i ę t n i k i ,  a l b u m y  n a  f oto  
g r a f j e .  K a r t k i  z w i d o k a m i  i a m a t o r s k i e .  
K a * a m a r z e  n a  b i u r k a :  m a r m u r o w e .
D r o n z o w e  i s z k l a n e .  W s z e l h i e  p r z y b o r y  
— k a n c e l a r y j n e ,  g r y  t o w a r z y s k i e .  —

O b s ł u g a  so l i dn a.  —  C e n y  n a d t r  
u m i a r k o w a n e .

Cena numeru 10 groszy.
P re n u m e ra ta  roczna 1,— zl; półroczna 

O.GO zl; kw-arlal.ua 0,30 zl.
N um er konia  w  Pociz-towej Kasio 

Oszczędności 181194.

Cena ogłoszeń:
Stronia 120 zl — strony GO zl 

s trony 30 %T — ™ stromy 1,1 zl 
£M stj.ony — 10 zł, 

w tekścil ' 100% drożej.

Rękop i s ó w  R ed ak c ja  nie z w r a c a  i z a s t r zeg a  sobie p r a w o  zmian.
M ydaw ca  i Red. Naez.: E d w a rd  Zajączek. Bed. Odp.: Fratneiszek Pj\ilik.

C z c i o n k a m i  D r u k a r n i  T e c h n i c z n e j  w  P o z n a n i u ,  ś w .  M a r c i n  f>:). ' r e i .  22-10


